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Z Przewodnictwa Dzielnicy Wlkp.
D o

Zarządów Gniazd i Okręgów
Dzielnicy Wielkopolskiej.

D ow iadujem y się, że władze w ojsk ow e na 
terenie D. O . K. VIII Toruń, do którego należy 
także w schodnio * północna część naszej Dzielni* 
cy, rozsyłają do poszczególnych Gniazd — z po* 
minięciem w yższych instancyj organizacyjnych, 
wezwania do podpisyw ania deklaracji krępującej 
sw obodną działalność Sokoła, jako niezależnej 
organizacji obywatelskiej. W obec tego, że chodzi 
o spraw ę zasadniczą, której załatwienie należy 
do kompetencji wyższych władz organizacyjnych, 
r o z k a z u j e m y  Z a r z ą d o m  o d n o ś n y c h  
G n i a z d  w s p o m n i a n e j  d e k l a r a c j i  
n i e  p o d p i s y w a ć ,  czekając dalszych instru* 
kcyj Przewodnictwa.

Zarządy interesowanych O kręgów  wzywamy, 
aby niezwłocznie stwierdziły i Przewodnictwo  
powiadom iły, jakie stanow isko poszczególne 
Gniazda ewentualnie już w  tej sprawie zajęły

Za Przewodnictwo Dzielnicy Wielkopolskie]:
( —)  W . F e l l n e r ,  (—)  A.  W o l s k i ,

sekretarz. , prezes.
—o—

Sprostowanie.
W  opublikowanym w nr. 10 „Sokoła" p ro to 

kóle z posiedzenia Przewodnictwa z dlnia 14 m aja 
r. b. znajduje się uwaga, opierająca się na podanem 
w1 najlepszej wierze referacie, jakoby prezes Okręgu 
Inowrocławskiego druh M aksymiljan Gruszczyński, 
jako urzędnik m agistratu, robił trudności w sprawne 
biegu, [oikrężnego Dziennika Kujawskiego w Ino- 
wroołaiwiu w dniu 13. 5. 26. Przytem wszakże z a 
znaczono, że decyzję w tej sprawie odracza się do 
następnego posiedzenia, z czego wynikało, że 'P rze 
wodnictwo nie uważa sprawy za przesądzoną. W obec 
tego też odnośny ustęp protokółu nie był przezna
czony do opublikowania w „Sokole" i szczerze ubole-

— E k sp e d y c ja :  S a la  G im n . p rzy  Z ie lo n y ch  O g ród k ach .

wamy, że się to stało przez niedopatrzenie redakcji
— tem bardziej, że, jak wynika z otrzym anego w y
jaśnienia, druh prezes Gruszczyński nie ponosi żad 
nej winy w tej sprawie, gdyż nie tylko sam nie robił 
żadnych trudności, lecz przeciwnie starał się o ich 
usunięcie, gdy pojawiły się z innej'strony. S tw ierdza
my to celem dania należącej się druhowi prezesowi 
Gruszczyńskiemu satysfakcji.

C z o ł e m  !
(—) W. Fellner (—) A. W olski

sekretarz prezes
Z posiedzenia Przewodnictwa w dniu 18. 6. 26.

Obecni druhowie: W olski, Soborski, Stoiński, F e l
lner, Fazanowicz, Libera, W eselik, Sporakowski, 
Kem piński i Powidzki; nieobecność usprawiedliwił 
dh. Rudolf. — W  sprawie zakwestjonowanej przez 
dh. Gruszczyńskiego notatki o biegu rozstawnym 
w Inowrocławiu, umieszczonej w protokóle ogłoszo
nym w nr. 11 „Sokoła", uchwalono w następnym  
numerze organu umieścić odpowiednie wyjaśnienia 
i sprostowania. — Dh. prezes zawiadamia, że stawio
no do Urzędu W ojewódzkiego wniosek o pozwolenie 
na urządzeinie w dniu 15 sierpnia, br. zbiórki ulicznej 
naccrle sokole Dzielnicy na obszarze całego W oje
wództwa. — Delegatom  wyjeżdżającym na zebranie 
Zarządu Związku, które się odbędzie 20 bm. w K a 
towicach celem zadecydowania w kwestji uczest
nictwa Sokolstwa polskiego w Zlocie W szechsłowiań- 
skim w Pradze, pozostawiono zupełną swobodę d e 
cyzji.

Z posiedzenia Przewodnictwa w dlniu 25. 6. 26.
Obecni druhowie: W olski, Soborski, Stoiński, F e l
lner, Kempiński, Sporakowski, Libera, Powidzki i 
Fazanowicz; jako goście: prezes Dzielnicy Śląskiej, 
dh. Dreyza *i zast. naczelnika Okręgu Ostrowskiego 
dh. Bereszyński. D h. prezes wita w 'serdecznych 
słowach dh. prezesa Dreyzę. — N a uroczystość 
Związku Hallerczyków odbywającą się w Poznaniu
27. 6 . 26. deleguje się dh. W olskiego i Stoińskiego.
— Przewodnictwo zatwierdza wydzierżawienie od 
M agistratu ubikacji w Szkole przy ul. Garncarskiej 
na biuro Sekretarjatu Dzielniciy i godzi się na p o 
dane warunki. — Celem załatwienia na miejscu p is
m a Gniazda w Kośęianie deleguje się dh. W olskie
go. Dh. prezes wygłasza sprawozdanie z zebrania
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Zarządu Związkowego, które się odbyło 20. 6 . 26. 
w K atowicach; zebranie to po wyczerpującej dyskusji 
pod wpływem warunków zewnętrznych zatwierdziło 
uchwałę Przewodnictwa Związku z dn. 8 . 6 . 26. p o 
stanawiającą nie brać oficjalnego udziału w Zlocie 
wszechsłowiańskim w Pradze; wyrażono przy tem 
prezesowi Związku dh. Zamoyskiemu podziękowanie 
i pełne uznanie za starania podejmowane iw celu 
doprowadzenia do skutku wyjazdu Sokolstwa P o l
skiego do P rag i a zarazem ubolewanie, że starania 
te nie odniosły pożądanego rezultatu. Pozatem Z a 
rząd Związku wyznaczył term in zwołania R ady 
Związkowej n a  koniec września lub początek paź
dziernika 1926. — Zatwierdzono odbycie Zlotu Okr. 
Sredzkiego w Środzie w dniu 4\ ;7. 26.,— D o Związku 
przyjęto Gniazdo w Choczu, Franklinowie i Hucie z 
przydziałem do Okr. Ostrowskiego oraz Gniazdo 
Zagórów  z (przydziałem do Okr. Gnieźnieńskiego. — 
Posiedzenie Zarządu Dzielnicowego uchwalono zwo
łać w październiku 1926. — Dh. prezes zawiadamia, 
że 4. i7. 26. odbędzie się uroczystość 150 rocznicy 
N iepodległości Stanów Zjednoczonych Ameryki, w 
której to uroczystości także Sokolstwo weźmie udział. 
Program  szczegółowy zostanie ogłoszony w prasie 
codziennej.

Z posiedzenia Przewodnictwa dlnia 2. 7. 1926 r.
Obecni druhowie: W olski, Stoiński, Fellner, K em 
piński, Sporakowski, W eselik Suligowski i Rudolf. 
Przyjęto do wiadomości referat dh . prezesa o jego 
udziale w porozumiewawczem posiedzeniu Zarządów 
Gniazd i Okręgu Kościańskiego oraz w Izjeździe 
Związku Hallerczyków. — N a zlot okręgowy do  
Środy deleguje się dh. Stoińskiego. — N a wniosek 
dh. Rudolfa godzi się Przewodnictwo na urządzenie 
Zlotu Dzielnicowego w 1927. r. z tem, że N aczelnic
two przedłoży w najbliższym czasie szczegółowy p ro 
gram . — W  sprawie wyrządzonych szkód na boisku 
podczas zawodów międzyszkolnych, uchwalono zwró
cić się do K uratorjum  Szkolnego. — D h. prezes 
wzywa do jak najliczniejszego udziału w uroczystości 
święta am erykańskiego.

Z posiedzenia Przewodnictwa w diniu 9. 7. 1926.
Obecni druhowie: W olski, Soborski, Stoiński, Feł- 
lner, Kempiński, W eselik, Fazanowicz, Libera, Suli
gowski, Gładysz i Sporakowski. W obec coraz częst
szego spraw iania kosztownych sztandarów przez p o 
szczególne Gniazda, przy równoczesnem nieopłaca- 
niu składek' i. bezczynności organizacyjnej, uchw alo
no wystosować odnośny zakaz do Gniazd z polece
niem, aby w danym  bazie sprawiano tylko zupełnie 
skro,m|ne i m ałe proporczyki. — D h. Fazanowicz r e 
feruje o iswym udziale w zlocie w Pradze. — Uchw a
lono konieczne zarządzenia na m ającą się odbyć w 
dniu 1 5 .8 . 26. zbiórkę publiczną na  rzecz Sokoła. — 
Uchwalono w'ysłać O kręgom  polecenie, aby wszyst
kie G niazda urządziły u siebie zebrania agitacyjne, 
celem zaznajomienia szerokich kół społeczeństwa o 
celach i zadaniach Sokoła i 'pozyskania jak najw ięk
szej ilości członków, ze sfer narodow ych. — Dh. S o 
borski referuje o zlocie O kręgu Krobskiego w Krobi 
a  dh. Stoiński O kręgu Sredzkiego w Środzie.

BIBEIB Z  ŻYCIA OKRĘGÓW BIBBIB

Zjazd prezesów i naczelników Okr. grodziskiego
Pkt. I. Zjazd prezesów i naczelników w G ro

dzisku, dnia 29. czerwca r. b. zagaił druh prezes 
Pospieszny podając porządek obrad do wiadomości,

który zebrani bez zmian przyjęli. Przybyli delegaci 
z nast. gniazd: Grodzisk 6, (w tem 4 z Zarządu 
Okr.), Chrośnica 2, Dakowy M okre 2, Granowo 2, 
Gradowice 2, M odrzę 1, Opalenica 2, Strykowo 2, 
Szewce 2, Uścięcice 2, razem 21. Nieprzybyli delegaci 
z gniazd: Parzęczewo, Rakoniewice, Wielichowo, 
Wilkowo Polskie.

Pkt. II. D ruh sekr. Koliński odczytał protokół 
z ostatnich posiedzeń, które przez obecnych sjpez 
zmian przyjęto.

Pkt. I I I . Druhowie prezesi wzgl. delegaci po 
szczególnych gniazd zdają sprawozdania z działal
ności i *to m. i.: Chrośnica. Przy założeniu gniazda 
zapał był ogrom ny a gdy Zarząd wymagał od człon
ków pracy w organizacji i ćwiczeniach poczęli w y
stępować z gniazda. W  obchodach narodow ych brało 
gniazdo czynny udział. N a nadzwyczajnem walnem 
zebraniu dnia 30. V. br. uchwalono likwidację gniaz
da. Przyszłe walne zebranie w sprawie likwidacji 
odbędzies ię w bm. na  k tóre prosi delegat o przy
bycie Zarządu Okr. oraz delegata Dzielnicy.

D a k o w y  M o k r e :  prezes Skołozdrzy. Połą - 
czono w całość z odrębnem i zarządam i gniazda: 
Szewce, Uścięcice, Dakowy M okre. Ćwiczących r a 
zem ca. 80. Dzięki zrozumieniu i ofiarności tam t. 
dziedzica posiadają gniazda teren na wspólne boisko 
oraz rozpoczęto m undurowanie ca. 80 druhów w strój 
urzędowy. Poparcie również z strony duchowieństwa 
i nauczycielstwa. Ćwiczenia odbywają się codziennie, 
druhen 1 2 .

G r a d o w i c e :  W  roku 1925 nieczynne. W ro 
ku bież. zreorganizowane i są widoki na utrzymanie 
i poprawę. Prezes druh Czekaj.

G r a n o w o :  prezes druh Andrut. Druhów 47,
młodzieży 40, młodzieży szkolnej 18; posiada własne 
boisko ca 4 morgowe, opłotowane z szatnią, kolum 
nadę etc. Ziemię pod boisko otrzymało gniazdo w 
wieczystą dzierżawę, wartość m ajątku gniazda ca 
4000.— zł. stan kasy ca 350.— zł. Lekcji ćwiczeń 
odbyło się 42.

M o d r z ę :  D nia 6 . 5. wybrano nowy Zarząd, 
który m a przeprowadzić reorganizację gniazda. Ćwi
czących 25.

O p a l e n i c a :  Obecnie 57 członków, ze wzglę
du na  Zlot Okr., k tóry  się w Opalenicy odbędzie 1. 8 . 
br. wzmożona działalność. B rak zrozumienia u oby
watelstwa, oraz chęć szkodzenia Sokołowi przez klub 
„P rom ień" pracę utrudnia. Istnieje zamiar utw o
rzenia własnej orkiestry.

Pkt. 4. D h. prezes odczytuje pismo ze Związ
ku w sprawie zaabonowania „Przew odnika", zebra
nym podano adres adm inistracji. .

b) Rozdano pomiędzy obecnych odezwę Sekcji 
M iłośników W ybrzeża. [ 1

c) D la dh. naczelnika W ojciechowskiego uchw a
lono na  wyjazd do P ragi w charakterze sp ra 
wozdawcy technicznego sumę 150.— zł.

N a pokrycie powyższego wydatku uchwalono 
pobrać od wszystkich gniazd po 10 .— jednorazowej 
daniny.

Pkt. 5. Sprawę Zlotu Okr. referowali dhowie 
Krawiec oraz W ojciechowski. W  tej sprawie wysłał 
naczelnik O kręgu do wszystkich gniazd okólniki. 
Zlot Okr. odbędzie się 1. 8 . 26. w Opalenicy.

Pkt. 6 . W  miejsce dha  Nowackiego i Grygiela 
wybrano do Zarządu Okr. dhów: Początka z G ro
dziska, Czekaja z Gradowic, pozatem kooptowano 
dh. S treckera z Uścięcić do Zarządu jako lustratora
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dla Gniazd: Granowo, Strykowo, Szewce i Dakowy 
M okre.

Składek zapłaciło gn. Granowo 60.— zł, gn. 
M odrzę 10 .— zł (jednorazowo).

Po wyczerpującej dyskusji solwował dh. prezes 
Z jazd hasłem „C  z o ł e m “ !.

(—) S t. K o l ł i ń s k i .  
sekr.

Zarząd Okręgu II. chcąc wyróżnić pracę trzech 
najstarszych gniazd sokolich, a k tóre w\tym roku o b 
chodzą swe rocznice, jak 30-lecie (Katowice I.) i 
15-lecie. (Bogucice i Załęże) projektował uczcić te 
uroczystości zlotem okręgowym, który nazwał jub i
leuszowym.

Zlot w edług pierwszych przygotowań miał się 
odbyć w dniu 13 czerwca.

Niestety, wypadki majowe, jako siła wyższej 
nattiry, które wstrząsły całym narodem  i tu  o db i
ły się niefortunnie, tak że term in ten przenieść m u 
siano.

Zio: odbył się wobec tego w dniu 4 łipca br.
W związku ze zlotem Prezes Związku druh 

Adam Zam oyski przesłał pismo, które dosłow 
nie powtarzamy:

„Zasługi, jakie położyło Sokolstwo na Górnym 
Śląsku dla Sprawy Polskiej, są zbyt znane, aby je 
uzasadniać należało.

Sokolstwo w znacznej mierze przyczyniło się 
do rozbudzenia ducha narodowego. Ono głównie 
niosło ciężar powstania, Ono wpłynęło na wynik p le 
biscytu.

O ddając hołd jego wiekopomnym zasługom, 
wyrażam nadzieję, iż te chlubne i piękne tra d y 
cje pracy sokolej na  Śląsku trwać w Nim będą

nieskażone wiecznie i stanowić będą drogowskaz 
postępowania dla następnych pokoleń Sokolich w 
ofiarnej służbie dla Ojczyzny. ,

Czołem !
Druh Adam Zamoyski,

Prezes Związku Sokolstwa Polskiego11.

siaaia Z ŻYCIA GNIAZD BIEIEIEI

Kościan. Kurs sanitarny, zorganizowany W 
kwietniu b. r. staraniem  T . G. „Sokół11, zakończono
28. czerwca egzaminem. Lekcji, które prowadzili 
prezes gniazda druh Dr. Dirbach, Dr. Michniewi- 
czówina i druh Dr. Tomkiewicz, było razem  28. O d 
bywały się one w sali, użyczonej łaskawie przez 
X. proboszcza Bednarkiewicza w budynku gimnaz. 
żeńsk. Im. M. Konopnickiej, a częściowo w za
kładzie psychjatrycznym. Uczęszczały na kurs prócz 
członków Sokoła także i inne panie, \tak że liczba 
wszystkich dochodziła do 60. Z nich jednak zgłosiło 
się tylko 21 do końcowego egzaminu, przeprowadzo
nego pod przewodnictwem lekarza powiat, dh. Dr. 
Twórza. Przy zamknięciu podkreślił przewodniczący 
znaczenie i potrzebę takich kursów, a X. prob. 
Bednarkiewiez wyraził radość i ujznajnie d la 'te j pracy; 
k tóra m a służyć bliźniemu. Potem  przemawiał pan 
mjr. Ceptowski, d-ca garnizonu, podnosząc w aż
ność wyszkolenia sanitarnego na wypadek wojny, 
a prezes Dr. D. określił pracę (tę jako konieczne 
uzupełnienie pracy nad przysposobieniem wojsko - 
wem całego narodu, gdyż ostatnia wojna światowa, 
niezbicie pokazała, że w nowożytnej wojnie musi 
brać udział nietylko arm ja, ale cały naród. W ycho
dząc z tego założenia, zaznaczył dh. D„ że ma 
zamiar, zorganizować szereg podobnych wykładów 
w miesiącach zimowych.

—o—

W ychowanie fizyczne zagranicą i w Polsce*
K. A. Knudsen, nacz. inspektor wych. fiz., Kopenhaga.

W rażenie z poby,tu w Polsce.

Zasadniczo istn ieją  w gim nastyce tylko dwa 
system y, mianowicie J a h n a  i L i n g a .  One to 
stanowią podstawę dla wszystkich innych t. zw. sy s
temów. Aż do ostatnich dziesiątek lat \ubiegłego 
stulecia gim nastyka J a h n a  była wszechwładną w 
całej Europie za wyjątkiem Szwecji. W tedy to zaczęła 
się rozpowszechniać gim nastyka L i n g a ,  częściowo 
dzięki obcokrajowcom, pobierającym  naukę u samej 
kolebki systemu L i n g a  w Centralnym  Instytucie w 
Sztokholmie. W  następstw ie w poszczególnych środo
wiskach powstawała walka obu tych systemów, która 
zazwyczaj kończyła się wprowadzeniem do dawnej 
gim nastyki części ćwiczeń L i n g a ,  bez zrozumienia 
d u c h ą i jstiły całego jego Systemu. W  niektórych je d 
nakże krajach zdołano zachować system L i n g a  
czysty, niezmieniony — a to dzięki temu, że stwo
rzono tam środowiska kształcenia instruktorskiego 
z nauczycielam i, którzy sami doskonale zrozumieli 
główne zasady gim nastyki L i n g a  i potrfaili wpoić 
je uczniom swoim. 1

Polska jest jednym z tych nielicznych krajów, 
gdzie mogłem naocznie stwierdzić głębokiie zrozu- 
zumienie rozpowszechnionego tam  już systemu L i n 
ga .

Kraj ten był na tyle szczęśliwym, że znalazł w 
prof. E . P i a s e c k i m  człowieka, który całą swą p ra 
cę włożył w stworzenie racjonalnego wychowania f i
zycznego dla młodzieży swego narodu, a dającego, 
jako lekarz, rękojmię należytego pod każdym  w zglę
dem kierunku tej pracy.

W  czasie mej bytności w Poznaniu w roku ub ieg
łym miałem możność zwiedzenia cywilnego i w ojsko
wego instytutu wychowania fizycznego. Żywo in te
resowało mnie zapoznawanie się z ich! stanem  nauki i 
organizacją. Specjalnie ucieszył mnie fakt, że instytut 
cywilny powstał jako część uniwersytetu. Znalazłem 
w tem potwierdzenie m ojego zapatrywania, że praca 
nad rozwojem organizmu zdrowego tak samo m usi 
mieć podstawy naukowe jak praca nad leczeniem o r 
ganizmu chorego, praw da na pozór tak oczywista, 
k tóra jednakże dziwnie trudno przenika umysły, lecz 
k tóra wkońcu m usi zwyciężyć. Zbyt wielu jeszcze 
uważa gim nastykę i sport za sztuki 'akrobatyczne 
i siłowe, nie m ające nic wspólnego z nauką, a u n i
wersytety dotąd przeważnie zamknęły dla nich swe 
podwoje. O ile wiem, otworzyły je przed polskim 
jedynie uniwersytety Belgjji i Danjii, choć co praw da 
nie zupełnie.

Pod jednym  względem jednakże stoi Polska p o 
nad  wszystkiemi innemi krajam i, z wyjątkiem Szwe
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cji, a mianowicie pod względem współpracy wycho
wania fizycznego cywilnego z wojskowem, czego 
Danji dotychczas nie udało się przeprowadzić. Jest 
przecież rzeczą całkiem naturalną, że wojsko, które 
pod względem rozwoju fizycznego kontynuuje pracę 
szkoły, powinno z tą szkołą iść ręka w rękę, gdy 
chodzi o .wykształcenie sił nauczycielskich i ustalenie 
zasad! i wytycznych dla wychowania fizycznego.

W  uniwersyteckim instytucie wychów, fizycz. 
widziałem lekcje gim nastyki oddziału męskiego kpt. 
R. S z u s z k i e w i c z a  i oddziału żeńskiego p. (B. 
T u c h o l s k i e j  — obydwie doskonale przeprowa
dzone. W  Centralnej wojsk, szkole gim nastyki i sp o r
tu zapoznałem się z jej świetnym dowódcą ppłk. S i- 
k o r  s k i m, którego niezwykła znajomość gim nastyki 
L inga zdumiewała mnie, dopóki się nie dowiedzia
łem, że jest on absolwentem Instytutu Centralnego 
w Sztokholmie. Lekcja gim nastyki podoficerów, 
którą widziałem, świadczyła niezbicie o celowości 
całej pracy. W reszcie zwiedziłem kilka szkół, gdzie 
widziałem gim nastykę chłopców i dziewcząt.

Gdy się jest tak jak ja przekonanym, że g im 
nastyka oparta na zasadach L inga przewyższa truie 
systemy swojemi wynikami i zdolnością pom agania 
wszystkim, nietylko nielicznym —\ i jeśli kto tak jak 
ja zna gim nastykę większości państw europejskich, 
gdzie się często — lecz niesłusznie — twierdzi 
o zaprowadzeniu gim nastyki L i n g a ,  ten z radością 
przychodzi do kraju, gdzie chciano i umiano uchw y
cić jej myśl przewodnią. Rozwój gim nastyki w Polsce 
przypomniał mi żywo rozwój jaki przeżywała D anja; 
gim nastyka L i n g a  m iała dla nas znaczenie czyn
nika wychowania narodowego. To samo będzie i w 
Polsce, jeśli rozwój jej pójdzie w dalszym ciągu po 
tej samej linji. Tego z całego serca Polsce życzę.

Mam nadzieję, że stosunki nawiązane między 
Polską a D anją na polu wychowania fizycznego przy
czynią się do obopólnego ugruntow ania i postępu 
pracy i że one się wzmocnią gdy warunki ogólne 
w o^u krajach, miejmy nadzieję niedługo, się p o 
lepszą. „W ych. Fizyczne".

—o—

BIBBIB PŁYWANIE fBlBBIB

O stylach pływania.
W  „Przyjacielu M łodzieży" znajdujem y bardzo 

ciekawe uwagi, i wskazówki o sposobach, czyli s ty 
lach pływania. W  obecnej ciepłej porze są one b a r 
dzo aktualnem  przeto przytaczamy je prawie w c a 
łej rozciągłości.

Stylem nazywamy pewien sposób wykonania ćwi - 
czenia, który zapewnia nam  najlepszy wynik, przy 
najmniejszym wysiłku. W  pływaniu takich stylów 
rozróżniamy kilka; omówimy je kolejno.

Jedne z nich są bardzo szybkie i nadają się 
przedewszystkiem na krótkie przestrzenie, drugie, 
znowuż mało męczące, to też stosujemy je przy 
większych odległościach.

Omówienie nasze zaczniemy od jednego z n a j
bardziej rozpowszechnionych sposobów pływania, t. 
zw. pływania na „piersiach", k tóre zowiemy inaczej 
stylem klasycznym, żabim, wystudjowanym lub w oj
skowym. Styl piersiowy stanowi podstawę sztuki 
pływackiej.

S t y l  k l a s y c z n y .
Pływanie na piersiach należy do najprzyjem 

niejszych. W adą jego jest m ała szybkość, zaletą to, 
że m ało zmęczy oraz, że głowę przez cały czas trzy
m am y na powierzchni wody. Możemy więc sw obod
nie obserwować co dzieje się przed namli i obok nas 
i ściśle przestrzegać kierunku, co jak później zoba
czymy nie przy wszystkich stylach jest możliwe. P ły 
wanie na piersiach jest nawskroś sztuczne; w ystud
iowane jest mianowicie na ruchach żaby, skąd też 
czerpie swoją nazwę. Ruchy stosowane przy pływaniu 
na piersiach są zupełnie inne, aniiżeli przy wszyst
kich innych stylach. Ale też ta  właściwość stylu k la 
sycznego stanowi jego wielką zaletę, bo różniąc się 
tak zasadniczo od innycfc sposobów pływania a n g a 
żuje całkiem inne  grupy mięśniowe. Pływając więc 
zasadniczo innym stylem, np. „bokiem " lub „naprze- 
m ianstronnym ", „żabką" m ożna sobie doskonale o d 
począć. Ze względu na  m ałe męczenie, styl ten s to 
sujemy przeważnie n a  wielkie dystanse.

„Ż abkę" wykonujemy na 3 tem pa. Pozycją w yj
ściową jest leżenie przodem na  wodzie, 'całe ciało 
wyprostowane, ręce złożone dłońmi do siebie i w y
ciągnięte wprzód. N a tempo raz odwracamy dłonie

na zewnątrz i prowadzimy ręce do wysokości b a r
ków. N a tempo dwa zataczamy dłońmi półkole, u g i
nając ręce i składając je na piersiach jak do m od
litwy, równocześnie podkurczamy nogi jak n a jb a r
dziej pod siebie, trzym ając pięty razem i szeroko 
rozstawiwszy kolana. N a tempo trzy wyrzucamy ręce 
wprzód, a nogi szeroko w bok, poczem łączymy je 
natychmiast. W oda znajdująca się między naszymi 
nogami stawia nam  przy tem pewien opór, rezulta
tem czego powstaje siła posuwająca nas do przodu. 
Po wykonaniu tem pa trzy, ruchy zaczynamy od 
nowa. Zaznaczamy, że tem po 1 i 2 powinny być w y
konane powoli, by tnie hamować ruchu naszego ciała 
do przodu; natom iast tem po 3 musi. być wykonane 
bardzo energicznie, szczególnie wyrzut nóg w bok 
i złączenie ich.

Bardzo ważną rzeczą przy pływaniu jest oddech. 
Musi on być równy, głęboki i dostosowany koniecz
nie do ruchów pływackich. Przy pływaniu na p ier
siach wdech wykonujemy podczas tem pa 1 -go a w y
dech podczas tem pa 3 -go.

P ł y w a n i e  n a  p l e c a c h .
Pływanie na plecach jest stosunkowo dosyć szyb

kie; czasy uzyskane na plecach są nieco lepsze, 
aniżeli czasy osiągnięte stylem klasycznym na tej 
samej przestrzeni. Prócz tego styl plecowy należy 
do najm niej męczących. M ogłoby się zdawać, że te 
dwie jego właściwości stawiają go ponad pływanie na 
piersiach. Jednakowoż tak nie jest, bo przy tych 
wielkich dwu zaletach posiada on bardzo poważną 
wadę, mianowicie, że płynący leżąc na wznak m a 
utkwiony wzrok w niebo i nic taie widzi co dzieje 
się obok niego. To też zachowanie kierunku przy 
pływaniu na plecach jest prawie że niemożliwe. Chcąc 
zorjentować się czy dobrze płynę, muszę obrócić 
się na  piersi, a  po przyjęciu właściwego kierunku 
wracam znowuż na wznak, a to ogromnie ujemnie o d 
bija się. na szybkości. T o  też przy swoich wielkich 
zaletach pływanie na  wznak może być jedynie trakk- 
towane jako styl wypoczynkowy.

Co się tyczy wykonania, to praca nóg! jest taka 
sam a jak przy żabce, tj. kurczym y nogi, rzucamy 
je w bok i łączymy, ręce natom iast z położenia przy 
udach przenosimy ponad wodą i zakładamy 'je p o 
n a d  głową;, garniąc wodę bokiem . Ręce pracować 
m ogą obie naraz, lub też kolejno, 'raz jedha, raz 
druga. W ówczas garnięcie jednej ręki połączona
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jest z rzutem nóg, druga ręka pracuje podczas 
kurczenia nóg.

P ł y w a n i e  b o k i e m .
Pływanie bokiem, czyli krótko ,,bok‘‘ jest szyb

kim, mało męczącym, bardzo przyjemnym stylem. 
Całe ciało leży dokładnie na boku, przyczem przy 
wykonywaniu ruchów' pływackich nie powinno być 
absolutnie żadnej ro tac ji (kręcenia ciałem). By u ło 
żenie ciała było jak najbardziej poziome, co znacz
nie zmniejsza opór wody, należy głowę do połowy za
nurzyć w wodzie, przyczem trzeba starać się, by jej 
nie unosić zupełnie.

Praca kończyn jest zupełnie inna, aniżeli przy 
dwóch poprzednich stylach.

Nogi w m iarow em  i równem tempie wykonywują 
t. zw. „nożyce", k tóre polegają na tem, że rozkłada
my nogi jedną w przód drugą w tył, podobnie jak 
plzy marszu lub biegu, poezem energicznym ruchem  
łączymy je. Zasadą jest, by nogę dolną cofać w tył, 
nogę. górną wysuwać naprzód, przyczem odbicie 
ąastępuje z nogi dolnej.

Podczas rozkładania nóg garniem y wodę ręką 
dolną w dół, którą przed tem powinniśmy daleko w 
przód wysunąć, by nie tonąć; rękę górną znajdu
jącą się przy ciele przenosimy równocześnie górą, 
ponad wodą i zakładam y w wodę daleko ponad g ło 
wą. Przy zamknięciu nożyc garniem y bokiem  ener
gicznie górną ręką, a rękę dolną, znajdującą się w 
dole, wyrzucamy daleko wprzód.

Ruchy te wykony wujemy miarowo, nie spiesząc 
się, ale za to bardzo energicznie, dając długie susy 
po każdem kopnięciu)

Bok może być uważany jako styl uniwersalny, 
łączący w sobie bardzo znaczną szybkość, przy s to 
sunkowo małem zmęczeniu. Zachowanie kierunku 
również nie jest trudne, ze względu na możność 
orjentowania się po brzegu.

S t y l  n a p r z e m i a n s t r o n n y .
Styl ten nazwę swą zawdzięcza temu, że zasadni

czo płynąc na piersiach wykonujemy tułowiem dosyć 
znaczną rotację (skręt), kładąc się naprzem ian raz 
na jednym, raz na drugim  boku. Ręce kolejno p rze
nosimy górą ponad wodą i zakładamy ! je daleko w 
przód, garnąc nimi energicznie w dół. N ogi w ykony
wują przy tem nożyce takie same jak przy boku, 
przyczem podczas garnięcia jednej ręki otwieramy 
nożyce, podczas garnięcia drugiej zamykamy je. N o 
życe wykonywujemy więc zawsze na jedną rękę.

Bardzo ważnym warunkiem przytetn jest trzymać 
głowę zanurzoną w wodzie aż po czoło. Uzyskujemy 
przez to bardziej poziome położenie tułowia, co o- 
gromnie ułatwia nam  posuwanie się do przodu. 
W dech i .'wydech wykonujemy skręcając głowę wraz 
tułowiem raz w prawo, raz w lewo. Ponieważ oczy 
za wyjątkiem skrętów głowy pogrążone są w wodzie, 
obserwowanie kierunku jest dosyć trudne. Podnosić 
głowę nie poleca się, gdyż odbija się to ujemnie na 
szybkości;raczej orjentować się należy po brzegu.

Jest to bardzo szybki (szybszy od boku), lecz 
zarazem bardzo męczący styl, nadający się przede
wszystkiem na  m ety (przestrzenie) średńie i'k ró tk ie . 
Po dostatecznym wytrenowaniu można go używać 
nawet na dłuższe dystanse.

C r a w l .
Crawl (czytaj kraul) jest bezwzględnie najszyb

szym sposobem  pływania. Technicznie do wykonania 
jest bardzo trudny, to też wymaga ) długoletniego 
treningu. '

Ojczyzną crawla jest Australja, gdzie jćst w y
łącznym sposobem  lokomocji wodnej u tamtejszych 
wyspiarzy. Tam  też został on podpatrzony ^przeż 
Amerykanów i przeniesiony na grunt własny, gdzie 
go ostatecznie wystudjowano i udoskonalono. O bec
nie w światowych konkursach pływackich o stylu d o 
wolnym wchodzą w rachubę jedynie Zawodnicy p ły
wający crawlem.

Techniczne wykonanie crawla przedstawia się 
następująco. Pozycją wyjściową jest leżenie przo
dem na wodzie, całe ciało wyprostowane, ręce sw o
bodnie wyciągnięte w przód, dłonie w dół, głowa 
aż do linji uszów w wodzie. Praca nóg polega na 
zwyczajnem uderzaniu o wodę, przyczem nogi w 
kolanach powinny być proste, ruch odbywa się 
tylko w stawach biodrowych. Te uderzenia w yko
nujemy bardzo często, dlatego stanowią one n a j
bardziej męczącą część crawla. ,

Rękam i pracujem y podobnie jak przy stylu na- 
przemianstronnym, lecz zakładanie rąk 1 odbywa się 
tuż ponad głową, potem dopiero posuwamy rękę tuż 
pod powierzchnią wody do przodu i garniem y wdół. 
Tułów powinien przytem pozostawać w zupełnym 
spoczynku; wszelka rotacja (skręcanie) jest Wykluczo
na, jako niepotrzebnie męcząca. Ruchy nóg  z rękami, 
łączą, się w ten sposób, że na jedino garnięcie ręki 
wykonywujemy 3 uderzenia nogam i, czyli 6 uderzeń 
na obie ręce. Jest to tak  zw. crawl sześcio-uderze- 
niowy. Możemy pływać również ośm io-uderzenio
wym crawlem, o ile na  jedno garnięcie ręki będziemy 
wykonywać 4 uderzenia nóg, lecz to jest jeszcze 
trudniej.

Dosyć trudną sprawą dla początkujących jest 
oddech. Głowy z wody absolutnie nie wolno jest wy
chylać, to też by wykonać wdech musimy ograniczyć 
się jedynie do skręcania głowy w bok. Po zaczerp
nięcia powietrza wykonujemy wydech do wody. Te 
„oddechow e" skręty głowy wykonujemy rytm icz
nie, zgodnie z pracą rąk, czyli jak się zwykle mówi 
„oddycham y stałe na jedną rękę", np. na prawą rękę 
prawą, t. zn. że przy zakładaniu ręki prawej skręca
my głowę w lewo. Oczywiście, o obserwowaniu k ie 
runku nie może być wówczas mowy, to też trzeba 
wyrobić sobie pewien zmysł położenia, względnie 
skręcając głowę orjentować się po brzegu.

W  nowo wybudowanych pływalniach na dnie 
wykreślone są czerwone linje, według których pły
nący orjentuje się co do kierunku. Oczywiście woda 
przy tem musi być nieskazitelnie czysta, inaczej 
było by takie orentowanie się niemożliwe.

Jak wyżej wspomnieliśmy technika crawla jest 
bardzo trudna. Crawlem dobrze pływać może tylko 
ten, kto pływa nim od dzieciństwa. Najlepszy dowód, 
że my w Polsce crawlerów (tych którzy pływają 
crawlem) prawie że nie posiadamy. Tych, .którzy 
są, można by policzyć na palcach. Chcąc się uczyć 
crawla trzeba go przedewszystkiem widzieć w d o 
brem wykonaniu, a następnie trzeba mieć jeszcze 
koło siebie kogoś, ktoby poprawił, trzeba mieć n au 
czyciela, trzeba mieć trenera.

To też z powyższych względów dla młodzieży, 
której bardzo znaczny procent wogóle jeszcze nie 
umie pływać, crawla nie polecamy zupełnie. Także, 
tym, którzy już um ieją pływać nie .polecamy za
rzucać posiadany przez nich dobrze opanowany styl 
i uczyć się nowego, gdyż zmiana stylu powoduje 
utratę szybkości. Polecamy natom iast gorąco dla 
wszystkich' pływanie na piersiach (styl klasyczny), 
jako styl zasadniczy oraz pływanie bokiem, które jak 
wyżej wspomnieliśmy jest bardzo szybkie, a przy-
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tern mało męczącem sposobem  pływania. „B ok" 
m a jeszcze tę niezm iernie wielką zaletę, że można go 
stosować na  prawym; i lewym boku, przez co m ięś
niom naszym  dajem y możność należnego wypoczyn
ku.

Po dobrem opanowaniu stylu bocznego na jed- 
nem i drugim  boku, m ożna przepłynąć w ten sposób 
zupełnie swobodnie nawet kilka kilometrów.

F. G i l e w s k i .
M iędzyklubowe zawody pływackie odbyły się 

n a  W arcie pomiędzy „U nją", a „Sch.wimmvereinem“ 
na przestrzeni 1000 m. W  zawodach wzięło udział 
12 pływaków! i 3 pływaczki.

W  konkurencja p a n ó w  zwyciężyli: 1. Łopaczyk 
(Schw. v.) 9 min. 47 sek., 2. Antoniewicz (U.) 2 mtr. 
w tyle, 3. Andrzejczak (U.) 35 m. za 1-szym.

W  konkurencji p a ń :  1. Kuczyńska (U.) 10 min. 
2 sek., 2. Orwatówna (U.) 4 m. w tyle.

W yścig  pływacki W ilanów — W arszawa. D o 
roczny wyścig pływacki W ilanów — W arszawa na 
przestrzeni około 9 kim. zgrom adził na starcie 52 
zawodników w tem 6 pań. Zwycięstwo odniósł na f i
niszu Kotkowski (AZS.) w dobrym  czasie 58:10,5 
sek., bijąc o pół sek. (1 m tr.) Jurkow skiego (KW W ). 
N a  dalszych m iejscach przybyli: 3) Siwicki (W TW ),
4) Seweryński (W K W ), 5) Moritz (AZS), 6 . Pęciło

Znani doskonali pływacy przybyli Swieciński 
(KW W ) na  10-tem, T ra tt (KW W ) 11-tem, Ziejew- 
ski (W arsz.) 12-tem, Szelestowski (Pol.) 13-tem, 
oraz jedną z pierwszych zawodniczek na 19-tem 
m iejscu była p. T rattow a (Pol.). W yścig ukończyło 
44 zawodników.

EHBBIB W IO ŚL A R ST W O E!|E!EIB

R egaty Koła W ioślarzy W arszawskie!
W ioślarzy W arszawskich urządziło regaty 
cyjne do międzyklubowych regat w dniu 
W yniki: przedbiegi na czwórkach dębowych 
żają osady Łukasiewicza w czasie 7:56,8 
d rocha w 7:24,4. B ieg finałowy na przestrz 
m. z wodą przynosi zwycięstwo osadzie YY 
drocha w . czasie 7:29 sek. w składzie wiośl 
droch, R . Jasiński, Zwanita i Ruciński.

W  biegfu jedynek na tej przestrzeni z 
Słoniewski St. w czasie 8:32,6 sek.

l. Koło 
elemina- 
8 b. m. 
zwycię- 

i Szejn- 
eni 2000 
T. Szejn- 
.: Szejn-

wyciężył

|[3|l3EjGl L E K K O - A T L E T Y K A EiEJBIE

B ieg  Okrężny „D ziennika Kujawskiego*4 w Ino
wrocławiu (3000 mtr.) odbyty d. 13. maja 1926 r.
Pomimo ogólnego naprężenia spowodowanego więś- 
ciam i z W arszawy, przy pięknej pogodzie odbył się 
D oroczny bieg  „D ziennika K ujaw skiego". Druhów 
stawiło się z całej Dzielnicy W lkp. na  29 zgłoszo
nych 25-ciu. W  godzinach przedpołudniowych zo
stali wszyscy zbadani przez p. dr. Pawlaka. O godz.
12.30 w południe stanęli wSzyscy przy starcie w 
rynku. Powitał ich w imieniu „Dzień. Kujaw." d. 
dyr. Ziętowski, a w imieniu M iasta w zastępstwie p. 
Prezydenta p. radca Filipiński, dając wystrzałem 
hasło do biegu. Zawodnikom  towarzyszyli i w ska
zywali kierunek1 w samochodzie p. dyr. Ziętowski w 
towarzystwie delegata Dzielnicy W lkp. dha K em piń
skiego, następnie kolarze Sokoła-Inowrocławskiego. 
Jako  pierwsi wysunęli się dh. Ratajczak, N ogaj S ta 
noch. D o mety przybyli dh. R atajczak — Sokół

Puszczykowo 9.44 min., N ogaj — Poznań Jeżyce 
9.55 min., Stanoch — Sokół Kalisz (12 m tr. wstecz); 
za nimi d-howie: Nowakowski, z Strzelna, Biało- 
siński Poznań-Jeżyce, Stróżyk Poznań-Sródmieście. 
Z  uznaniem podnieść należy, iż wszyscy przybyli 
do mety. Po biegu przemówił do zawodników' d. 
dyr. Ziętowski wręczając w imieniu „D ziennika K u 
jaw skiego" dh. Ratajczakowi puhar oraz jako osobi
sty dar srebrny zegarek i żeton srebrny, drugi dh. 
N ogaj otrzym ał srebrną papierośnicę i żeton s reb r
ny, trzeci dh. S tanoch żeton bronzowy, dalszym trzem 
druhom wręczył dh. wiceprezes Dzielnicy Stoiński 
żetony ofiarowane przez Przewodn. Dzielnicy W lkp. 
W imieniu wojska przemówił p. pułkownik R osz
kowski dając wyraz zadowoleniu współpracy S o 
koła z wojskiem. D h. Stoiński w imieniu Sokolstwa 
Polskiego dziękuje „Dziennikowi Kujawskiem u" w 
osobie p. Ziętowskiego p. staorście Dietlowi, zastępcy 
M agistratu p. radcy Filipińskiemu i p. pułk. R osz
kowskiemu za tak serdeczne zainteresowanie się S o 
kolstwem: i wznosi na ich cześć trzykrotne „Czołem " 
powtórzone gromko.

Nadm ienić należy, iż oprócz wymienionych p a 
nów było jeszcze gr,ono oficerów z p. pułk. Dzieka- 
nowskim oraz szereg przedstawicieli władz cywil
nych i obywatelstwa. Przewodnictwo reprezentowali 
dh. Stoiński, Kempiński, z naczelnictwa dh. Suli- 
gowski, Sm ektała. Zarząd Okręgu z prezesem dh. 
M. Gruszczyńskiem; w komplecie oraz cały szereg 
drużyny i tłumy publiczności. Po skończonych b ie 
gach na zaproszenie wydawnictwa „D ziennika K u 
jaw skiego" zasiedli obecni dh. Przewodnictwa i N a 
czelnictwa, Zarząd Okręgu Inowrocławskiego oraz 
trzej zwycięscy do wspólnego obiadu, gdzie przy 
wspólnej wymianie myśli spędzono kilka serdecz
nych chwil.

—o—  
B ieg  na przełaj z okazji 40-tolecia gn. Poznań-Śród- 
m ieście, urządzony podczas zlotu okr. dnia 13. 6. 26. 

w Poznaniu.
Otwarty bieg dla wszystkich stowarzyszonych, 

mimo licznych zaproszeń do wszystkich Dzielnic y 
Okręgów Związku sokolego jak i Polsk. Okr. Zw. 
Lek. Atl. wpłynęło zgłoszenie tylko z Dzielnilcjy 
Śląskiej. N atom iast dopisały gniazda Dzielnicy W iel- 
kop., stowarzyszenia poznańskie jak i ;wojsko»

Stapt i jmlefja boisko Sokoła, a trasa  biegu (4500 
m tr.) prowadziła przez łąki, drogi i pola, kończąc 
się na bieżni boiska.

Punktualnie podczas występów o godz. 17,15 
stanęło do biegu 82 już przez lekarzy uznanych 
z 89 zgłoszonych. Ukończyło bieg 75 zawodników.

Jako pierwszy w dobrej formie zrywa taśm ę dh. 
R atajczak Stefan z gn. Puszczykowo w czasie
15,19.0 min.

2. N ogaj Adam — Sokół Jeżyce.
3. Kochowicz — K. S. W arta  Poznań.
4. Czajka — Młodz. Polska Poznań.
5. Krawiec — X I. drużyna harcerska Poznań.
6 . Mikołaj — Sokół D ąbrow a Śląska.
7. M iałkas — Sokół Puszczykowo.
8 . Klem — Sokół Robakow o. i
9. Czajka — K. S. Sołczania Poznań.

10. Kubkowski — K. S. W iktorja Poznań.
11. Jałoszyński — Sokół Jeżyce.
1 2 . Jaeygrad  — 56 p. p. Krotoszyn.
13. Goroński — Sokół Jeżyce.
14. Lewandowski — Sokół Puszczykowo.
15. Komorowski — 3 p. lotń. Ławica.
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16. Iwański — Sokół Dobieżyn.
17. Orłowski — 57 p. p. Poznań.
18. Stróżyk — Sokół Sródm. obecnie 58 p. p.
19. Pierunek — 56 p. p. Krotoszyn.
20. Nowakowski — Młodz. Polska Poznań.

Jako nagrody wręczono pierwszym 10-ciu p a 
m iątkowe żetony, a dalszym 1 0 -ciu dyplomy.

Oprócz tego otrzymali pierwsi trzej zwycięzcy 
upom inki jak 1 ) złoty sygnet (dar gniazda jubilata), 
2 ) chronom etr (dar prezesa gn. Śródmieście dh. dr. 
M eissnera,), 3) osobny żeton (dar fy. Pendowski).

Jako pierwszy z dzielnicy Śląskiej a 6 z koleii 
postum ent biegacza (dar Fy. Nowak), a pierwszy 
wojskowy duży żeton (dar Fy. Dom  Sportowy W ię
cek' i Szulc. N a koniec jako pierwszemu z gniazda 
jubilata a  18 z koleji uczestnikowi wręczono złoty 
isygnet (d a r  zacnego naszego druha-senjora G ła
dysza.

N adm ienić jeszcze należy, że jeden z najgłów 
niejszych ze zgłoszonych zawodników' na dzień przed 
biegiem przesłał list odmowny, Usprawiedliwiając 
się, że do biegu nie stawa, wysuwając słabe a rg u 
m enty uniewinniające. A przecież cały Poznań spor
towy pragnął zobaczyć dwóch rywalów obok siebie. 
Miejmy nadzieję, że życzenie to się w najbliższych 
dniach spełni.

D ruga rzecz charakterystyczna to fakt, że dh. 
N ogaj po biegu zgłosił swe wystąpienie z gn. Jeżyce 
prosząc zarazem o zwolnienie go z >.sekcji lekko 
atletycznej, gdyż wstępuje do injnego z klubów. 
Lecz nadm ieniam , że p. N ogaj się myli jeśli sądzi, 
iż może w barw ach innych startować, gdyż zwolnie
nia na razie nie otrzyma dlatego, ,iż czyni to tylko 
pod wpływem namowy pewnych panów, którzy się 
już do druha Ratajczaka z podobnemi propozycjami 
również zwrócili.

W idzimy ztąd, jak wrogo usposobione są nam 
niejedne kluby, wyrywające z naszych szeregów n a j
lepsze siły. Druhowie opuszczający lekkomyślnie 
szeregi sokole kwalifikują się sami i okazują, jak 
mało są Sokołami. Czołem!

A. F r y d r y c h ,  
nacz. okr.

W  sprawozdaniu z zawodów z 3. \Maja w Sokole 
dodaję, że oprócz oddz. gniazda Środki dały św ia
dectwo lichej karności sokolej również gniazdo W il
da, które nie stanęło w kom plecie i gn. Jeżyce, 
które rozkazu nie wypełniło. A. F r y d r y c h .

naczelnik okręgowy.

Część polskich zawodników wyznaczona przez PZLA. 
startow ała w meczu Polska—Jugosławja w W arsza-

Centr. W ojsk. Szk. w  Pradze.
Centr. W ojsk. Szk. Gimn. i Sport. >z Pozna

nia pokonała, i> takąż szkołę cze-
skosłowacką w Pradze w stosunku 35:25 pkt. W yn- 
ki były następujące: 100 m t r . :  1. W ykbupil (Cz.)
11,2 sek., 2. Dobrowolski (P .) 2 mtr. ztyłu. — 3000 
mt r . :  1. Paul (Cz.) 9 min. 36,2 sek., 2. Szeleśtow- 
ski (P.) 9 min. 36,8 sek. — S k o k  w d a ł :  1. D obro 
wolski (P .) 6,25 mtr., 2. Vykoupil (Cz.) 6,21 mtr.,
3. W asiak (P.) 6,13 mtr. — S z t a f e t a  4X100 m tr.:
1. Szkoła czeska 45,6 sek., 2. Szkoła polska 45,7 
sek. — R z u t  k u l ą :  1. Baran ( P . \  12,02 mtr.,
2. U rbaniak (P.) 12,01 mtr., 3. W asiak (P.) 11,08 
m tr. — R z u t  k u l ą  o b u r ą c z :  1. U rbaniak (P.) 
22,48t/2 m tr. — R z u t  g r a n a t e m :  1. U rbaniak (P.) 
[72 mtr. — D rużyna polska wyjechała z P ragi zm ę
czona zawodami i licznemi bankietam i, świadczącemi 
dobitnie o gościnnem przyjęciu jej przez Czechów.

wie.
W  Szermierce ogółem  zwyciężyli Czesi 21 :9. In- 

dywidualhie najlepszymi byli: 1. Hampiżek, 2. H ad - 
czek, 3. Zagacki.

Pobicie rekordiu w chodzie. W  dniu 11 b. m. 
w Agrykoli Grodzki (KS. Amatorzy) pobił rekord 
polski w chodzie 1 kim. osiągając czas 4:37,8, b i
jąc dawny rekord ś. p. W udkiewicza .(Czarni — 
Lwów) o 1,4 s e k .\

BIBBIB PIŁKA NOŻNA B1BBIij
Leg;ja — M akkabi 4:0. Rozegrane w niedzielę 

no boisku Skry, towarzyskie spotkanie tych drużyn, 
przyniosło łatwe i pewne zwycięstwo wojskowym. 
Sędzia p. Krukowski.

Korona — Gwiazda 2:2. Zawody przerwane 
na 15 m inut przed końcem  z pow odu zejścia Korony 
z boiska. Sędzia p. M atejak. %

Bank Polski — K olegium  Sędziów 4:3. Zaw o
dy te rozegrane w Agrykoli przyniosły porażkę S ę
dziów piłkarskich.

Kraków. „Cracovia“ — „Makkabi** 7:2 (2:0). 
„C racovia“ zdobyła m istrzostwo okręg., a  „Makkabi** 
spada do kl. B.

Lwów. „C zam i“ — „H asm onea“ 3:2 (3:0); 
„Lechja** — „S parta“ 2:1 (1:1); „Pogoń** — „Po- 
lonja*' (Przemyśl) 4:2.

Katowice. „T . F . C .“ — „Pogoń** 5:1; „A. 
K. S .“ —* „R uch“ 2:2.

Łód£. „T uryści*1 — „W arszaw ianka*1 5:2. D la 
zwycięzców bram ki zdobyli Kubik 2, H erm an, K ula
wiak! i (Michalski, dla gości Luksemjburg i IZwierz.

I. — „Poznania* I. 5:1 (2:0).
*ja“ I. —  „Sparta“ I. 2:1 (1:0).

„Warta** I. —  3 p. lotników1 6:1 (4:0). Mecz o 
nagrodę L O PP . był o tyle nieciekawy, iże drużyna 
3 p. lot. to zespół dość słąby, by m ógł przeciwstawiać 
się mistrzowi okręgu. T o też spotkanie od początku 
do końca odbywało się przy znacznej -przewadze 
„Warty**, k tó ra  nie wysilała się zbytnio na piękną 
walkę. W  niezgranym  ataku „Warty** słabo spisywał 
się Smiglak. W  pomocy dobrze grad Olszewski. W  3 
p. lotn. — słaby bram karz, dobry natom iast okazał 
się środkowy pomocnik W ielgusiak, i lewoskrzydło- 
w'y, który dość często stwarzał dogodne sytuacji pod 
bram ką „Warty**. Sędziował p. Brzeziński.

BIBBIB AUTOMOBILIZM B lB B  B

W yścigi m otocyklistów urządził oddział m otocy
klistów T . S. „U n ja“ u wylotu szos przy ul. G run 
waldzkiej. W yniki były następujące (5 okrążeń 17j 
km ):

B i e g  d l a  n o w i c j u s z y :  W  klasie ponad 
350 cm3 1) Beitsh (,,U nion“ -Łódź) Ind jan  1200 cm8 
14 ,m. 7. 2/5 sek.; 2) Gilewski (niestow.) Sarolea 
499 cm8 14 m. 46 sek. — W  klasie poniżej 350; cm 3
1) Rzanny (K. M. Bydgoszcz) Sarolea 346 cm3 14 
min. 53 sek.; 2) Piechowiak1 (T . lS. Unja) A. T . S. 
349 cm3 15 min. 3 2/5 sek. W  biegu tym zaraz w 
pierwszem okrążeniu zdarzył się wypadek zaw odni
kowi U nji Nożewnikbwi: na jednem  z zakrętów pękła 
m u oś koła tylnego wskutek czego wpadł na drzewo 
przydrożne i mocno się potłukł rozbijając przytem  
resztę maszyny.
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B i e g  d l a  z a w o n i k ó w :  Klasa do 350 cm 3 
— (10 okrążeń 34 km .) 1) Koszczyński (T . S. Unja) 
F . N  346 cm3 — czas 25 min. 32 1/5 sek.; 2)j T u r 
kiewicz (T . S. Unja) A. J. S., 349 cm 3 — 27 min. 
2/5 sek. Buda z powodu defektu m otoru odpadł. — 
Startowało 4. K lasa ponad 350 cm. (10 okrążeń 
34 km ): 1) B uda (T. S. „U nja“ Sarolea —- 346 cm3, 
czas 24- mim. 14 1/5 sek. wymieniony stawał poza 
konkursem . 1) Rogowski (T. S. ,,U nja“ ) ,,Sarolea“ 
494 cm3 — 26 min. 2 1/5 sek.; 2) Koszczyński („Un- 
ja “ ) „D ouglas11 496 cm 3 — 26 min. 30 2/5 sek. 
Startowało 4.

B i e g  z p r z y c z e p k a m i :  (10 okr. — 34.km.)
1) M atuszak (T . S. „U n ja“ Indjan 1000 cm3; 2) A n 
ders („U nion“ Łódź) A. I. S. 800 cm3. Startowało 4.

B i e g  z w y c i ę z c ó w  — okr. 17 km .): 1) Buda 
(T . S. „U n ja“ l „Sarolea 346 cm czas 12 min. 9 3/5 
sek.; 2) Koszczyński („U nja“ F. N . 346 cm 3 czas 
12 min. 20 4/5 sek.

akces polskiej lekkiej atletyki.
Polska zwycięża Jugosławję w stosunku p i  d!o 42.

Drulgi dzień zm agań lekkoatletycznych w m ię
dzypaństwowym meczu z reprezentacją Jugosławji, 
przyniósł walne zwycięstwo polskiej lekkoatletyce, 
w stosunku punktów! 97 i idlwjie trzecie do 42 i, jedna 
trzecia. 1 (

W  dniu tym padły dwa nowie rekordy polskie, 
jeden z nich ustanowiony niespodziewanie przez Oł- 
daka w biegu ara 800 m ., zaś d ru g i w szwedzkiej szta
fecie 100 —- 200 — 300.— 400 m., oraz wyrównaniu 
rekordu w skoku w dal przez Sikorskiego. ‘W  sumie 
dwu dni na  14 konkhrencji osiągnęliśmy ,1,2 pierw 
szych. miejsc, zaś drużyna Jugosław ji tylko (j2, w 
skoku w zWylż i w< biegu 110 m. p.. płotki. Dodać, tu 
jednak musimy, iż w skoku wzwyż nie brał udziału 
rekordzista polski Fryszczyn, jak również i iDobro- 
wolski, a to z powodu niedyspozycji. W  płotkach 
zawinił Cejzik, który  nieopanował jeszcze zupełnie 
techniki skokowej. ,

N aogół z uznaniem stfwierdlzić należy, iż poziom 
lekkoatletyczny polskich zawodników' z dnia na (dzień 
sięga coraz wyżej. ,J

Zawdzięczając doskonałem u przygotowaniu pol
skich zawodników, odnieśliśmy Ijatwe zwycięstwo nad 
przeciwnikiem jugosłowiańskim, który przybywając 
w nieco zdekompletowanym składzie, nie był zbyt 
trudny do pokonania. Jugosłowianie dorównują nam 
jedynie w niektórych skokach, w biegach są o wiele

słabsi. Jako m aterjał lekkoatletyczny przedstawiają 
się pierwszorzędnie i na przypuszczalnym rewanżu 
w roku przyszłym w Jugosławji, liczyć się należy 
zupełnie poważnie z otwartą walką, jaką nam wypo
wiedzą. lekkoatleci jugosłowiańscy.

Techniczne wyniki zawodów drugiego dnia były 
następujące:

B ieg 800 m. wygrywa niespodziewanie w rek o r
dowym czasie O łdak 1:58,4 (daw. 1:59), bijaą Jaw or
skiego i Różića (J.). W  rzucie dyskiem słaby wynik 
osiąga Baran 39.78,5 m., przed Szydłowskim 37.51 m. 
i Gasparem  (J.) 35 m. W skoku o tyczce pierwszy 
R zepka 3.44 m., a dalej Adamczak! 13.35 i Kallay 
( j.) 3 m. W  skoku wdał pięknie wyrównuje swój re 
kord polski Sikorski skokiem 6 . 76 m., drugi Spahić 
(J.) 6.48,5, trzeci Cejzik 6,27, czwarty Stepestnik (J.). 
B ieg 10 kim. przynosi niespodziewane i b. piękne 
na finiszu zwycięstwo Saworynowi w czasie 34:18,5 
sek. nad  Łukaszewiczem o 1,1 sek., trzeci Slapnicar 
(J.) 36:57,1. Rzut oszczepem przynosi zwycięstwo 
Sirakulskiem u 51.28 m. nad Grunerem  50.03, G as
parem (J.) 47.53 i M esterem  (J.) 45.83. Sztafeta 
szwedzka 100 — 200 — 300 — 400 m. zakończyła 
zawody jeszcze jednem  zwycięstwem polskiej drużyny 
przynoszącej równocześnie dwa rekordy, polski 2:03 
(dawn. 2:06,5) i jugosłowiański 2:06,3. Zespół polski 
stanowili: Szejnaeh, Dobrowolski, Korolkiewicz i 
bert, zespół gości: Valric, Jam nicky, Par per, i. M ocan.

Zawody zaszczycili swą obecnością m inister Z a 
leski z urzędnikam i M . S. Zagr., oraz członkowie p o 
selstwa jugosłowiańskiego i attache wojskowy.

O rganizacja zawodów wypadła dobrze.
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